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Dopiero łet nadeszły lotografje. prz 
boBilii wł~kl'e podc-UtS o.tak.u lo!uicz~ 

C:lll W1 . 

tawiajqce obraz zniszczenia, dokonanego przez 
na głów"1 k watel'ę Negusa· w DeliiSie. Na zdję· 
Y. ruiny iasta. 

Jl we zw1 ie 

, Przed wielką - bitwą 
Czarni usiłują uderzyf na całej HnJi 

Na: zasadzie wiadomo'ści zl rozgorzała na dobre. Ataki a·· 
różny~ źródeł P ~ T pndaje bisyński~ na cał.Y~ froncie .Ti 
komunikat o połozemu tt<l gre nalezy uwazac za donio
!rontach Ahisynji w ·dniu 29 słe wydarzenie pod względem . · 
gl'Udnia: militarnym. Na zasadzie ostat · 

Walki w prowincji Tigre nich doniesień, sytuacja przed 
stwarzają wrażenie, że wojńa stawia się, jak następuje; 

Rasowie atakują 
Makalle, Akśum i Adua - zagroione 

Na lewem skrzydle dedżas\ berta. Ugrupowanie wojsli ~· 
Hajelu, operu · ąc na ,wyżynie hisyńskich stwarza wrażenie 
Scire, założył bazę operacyjną usiłowania okrążenia Makalle 
w Enda Selasi, mając zamiar i ódcięcia tej wysuniętej' pozy, 
uderzenia na ' Aksum, które cji włoskiej. Podczas ostał· 
jest ważnym pu~~~m stra.te- nich walk w p:ow~ncji Tigre . 
gicznym oraz relig1Jną stolicą samoloty włoskie me hyły w: 
Ahisynji, co wywiera wielki stanie prowadzić dostatecznie 
wpływ psychologiczny na wo skutecznej akcji, po!1ieważ 
jowników. Aktywność rasa Se bomby mogły poczymć sp'!· 
yuma ma na· celu marsz n~ stoszenia po obu .stronach .wal 
Aduę. W centrum dedżak HaJ czących. Decydujące walki od 
lu Kabeda operuje , w rejonie bywał~ się przew.aż~.ie na bia 
Temhien, na zachod od Ma- łą bron. H.ola awiacJ• homhai: 
kalle i znajduje się obecnie na dującej zaczyna się wyraźnie 
północ od Abbi Addi. Ras Kas zmniejsA..aĆ: Dlatego. to lo~u~c: 
sa posuwa się ku ~a.kale !l~ two w!osk!e os~a~nio cz~s~teJ 
południa, oskrzydlając tę micJ ostrzeliwuje m1eJscowosc1 z 
soowość od ,wschodu ze stro- karabinów maszynowych, u· · 
ny miejscowości Danu Wom- mieszczonych na samolotach. 

" aniżeli bombarduje. Par~tnent po debacie na „ugod paryską" wypowiedział 

/ - się a rzą-m d · b L d I 
PARYŻ (PAT) - Wczo.1'8J· które ogłyhy dopłow~tlzić gie przemówienie premje:a o czo I I a u Sarz1 e 

:e obrru.Jy parlumentnrn•~ to- do wojny." Lavala wywarto duże wraże frzesunlt:cie sztabu abisyńskiego 
tyły s)ę wśród wielkiego UD· Debu w. Izbie D pułowa- nie' w łzhie i n.iewątpliwie ' Oficjalny komunik~t abi„ dedżaka ,JCassa Seh~rta. c~ 
1c:cia. w krótkich przerwach nych nad interpela ·ami w ~płyl!ęło n~ wymk .gl~sowa~ syński donosi o wspólnej ak- lem tej ak~ji m~ być jedn?czes 
obrudach plenum nuradza- sprawie polityki zag nicznej nia. Szczegolne wrazeme 'YY cji, zakrojonej na wielką ska :µy atak na wojska włoskie od 
się poszc~gólne grupy po· 1 zakończyła się 2-a gł sowania wołał ustęp z mowy premJe· łę przez rasów· Muhigeta; Se- czoła· i z ·oł:>? skrzy~e~. Pod~t~ 
;yc~nc. Do ostulnicj chwili mi nad votum zaufan' dłh rZll ~a, w ktor~m. zaznaczył. on, yuma i K~ssa w„ ~elu poparcia wą .op~~acyJną ak.cJt Jes~.m1~J 
~ wożua było przewidywuć du. Drugie z nich, którem ~ porozumt~~ie zasad~tcze I akcji, rozpoczętej 10 dlll temu s~owosc Quora.m w~obłiz.u ·Je 
nmu debuty purJumentur- rząd uz ska! 43 głos większ< . między Francją .a AngłJł\ na przez straze przednie, będące z1ora Ąchan.gut; g~z1e .zamsta 
·, wubec różnicy opiuji ści stan i według o~inji kół wypadek natar~ia włoskiego I pod rozkazami dedżaka Haje· lował się ahisr.nsk.1 sztab geno 
ód lrukcji. parlanueutaruych sukhes więk został~ u~upełn1on~ przez .Po lu, dedżak.a Hajlu Kabeda i ralny. 
lugi poc.t.et mówców ostro szy od szelkich p~zewidy- 1·ozumiente techmczne mię· 

atakow'ul rząd LavaJa z powo- wań. dzy: sztabami generałnemi 
d osławionej „ugody parys- l~ał 'y podkreślić, że dru- obu krajów. Inna taktrka lotnicza · 
kiej„. któru spaliła nu puncw ---~-111111111111111111ilim-mmaaam___________ Samoloty włoskie ukazały Zwiady te mają na celu zba<ła 
ce, posylajtic do dymisji un- 1 

S . .. się dziś nad . miejscowościami nie głównych punktów koncen 
gielskiego miuistru łłoure'tt. VI stlidnej zwa1car11 Tselelo, Adirement i Kehetia tracji wojsk abisyńskich w . 
.Nu potłniesioue zal'Zuty odlJo- w rejonie Wolkait. Inne samo prze<ledniu oczekiwanej ofen· 
wiedział premjer La\'ał, O• -~ ntoże oh aść kllentóUJ loty dokonały zwiadów nad lsywy abisy.ńskiej. . . . / 
iwmdcznjtlc, że po wysłucha~ ZUl\ CH (PAT) -Bank zu stami gończemi. Daehwyle· Quoram, oraz patrolowały ob Na. froncie wschodnun i po: 

i krytyki pod jego łldre- rychski „Oaehwyler t Com· rom zarzucają sprzeniewierze szar na południe od Makalle. łudlllowym panował całkowi 
eem, zapytał sumienia, jaką paguie • zawiesił wyp aty. Po- nie powierzonych im w kła- ty spokój. . , 
zbrodni~ popełnił pl'.zeciwko Licja zaaresztowała laśc:icie- dów w sumie około miłjona A , • • 
~~ojowi i własnemu krajo- la Lan u, A. ~aehw ~ra 1 Je fran~ów. szw. Suwa ta na pe\~ n g I C' Dom Ig 11 il 

go syna. Drugi nalol11ast syn uo nie jest ostateczna, gdyz 
,,lapytują mnie, czy zosta- lJaehwyłera, Adolf, zbieg·ł za .stale wpływają nowe skargi I Rzr~.! (PAT) ~ ponoszą tu ską bazę morską. 

nę wierny paktowi Ligi Naro granic~ i jest poszukiwany li- poszkodowanych klientów. z Haify, że? zg~.ie z żąda- ~DDIS .AB~BA, (PAT). Od 
dów, powttuz'am zatem dekla- niem admirała .Fishera, port dział angielskiego Czerwone· 
rację, złożoną w Genewie 13 Prokurator o Staw1·sk1·m ten ma stanowić silną angiel- go Krzyża przybył do Dessje, 
wr.t.eśnia b. roku. w której 

Frłl1lcja potwierdza; że pakt PARYŻ (PAT) - w czasie 111iotem poważnych atak6w w Zmowa Genewr przeciw Włochom 
Ligi Narodów pozostaje pra- wczor jszej rozprawy w pro- twiązku z aferą ·Sta viskiego. I k J Li · 
wew miętląnai·otłoweru, na cesie S awis~iego, rozpoczął l'rokurator stanał również w Prasa rzymska potęp a a C '= gi " 
którem. o~iera całą s.wą .Poli· swe przemó'wienic naczelny 1>hronie sędziego.Prince·a, któ MEDJOLAN (PATI - Ste- jest niesprawiedliwe orzecze• 
tykę. Czyz czy~y .010Je n~e Lr prokurator Fernand Roux. 1·y przez dłuższy czas po tra· fani donosi: W „Popolo d'lta· nie, potępiające Włochy, jako 
ły _zgodne z. oswt~dczem~t, Na wstępie przemówienia pro gicznym zgonie, był przedmio lia.'' ukazał się artykuł wstęp napastnika. 
k~oi·-: poczyntłem 1• zobowiąz~ kurator stanął w obrcnie go<l iem poważnych ataków praso ny, w którym powiedziano m. Włochy n!f.dy nie zgodzą 

h
niBmi

1
, dktore pow~ięłem, czyz !loścj f ·unc:uskic:h władz sądo wych. in.: się z tem na użyciem terminu 

ył b ą :. wskuzuJą ,to fakt.Y. ·wych tóre stały się przoo- Głównym błędem Genewy prawnego. Genewa uważa to 
Przed mtarg1em . mógłbym 1-~·~--~=--------miElla.i ____ llllllii_______________ orzeczenie za ostateczne, a dla 

nic nie robić i naśłndow.a~ym Włoch przeciwnie, nie będzie 
ptvf tym wzg!ędcm więk„zość 1. Fr ce 1 · I · wu . krw·i mia.ło ono nigdy żadnego. zna· 
. .-:tonków Rady Ligi Narodów. czenia. 
Jednu.K~ pączą\vszy od to wrze Gdyby __ miało ono być osta· 
śnia prowadziliśmy z. Hoare•m ł Ił N. I teczne, Włochy będą zmuszo· 
razmąwy, ni~ oczekując ofi- ny g os gen r a 1esse a ne do opuszczenia zgromadze 
cjałnegb zebrania R~dy Ligi, Stwierdza on, że Sowiety w kom polityki francuskiej. nia,, w któr~m ~ie ~?żna uzy• 
w duchu ścisłej "Wspóip.tacy, nek najwyższej ra- żadnym tazie nie moa-ąl Francja zapłaciła swego cza- skac sprawi_e~hwo~~1: .. 
która /stanowi regułę ·w sto- ei opublikował w prz>jść ł'rancji z pom~ ~e su półtora. miłjonem pol~g- • La~onrzysc1, ~oc1a~1śc1 i .hol. 
Śunkach między ministrami artyku~ w który"! mają bowiem wsiótnej riJ!:- !Ych za wierność _sojuszowi z s~ew•ct - konczy .Popolo 
francuskimi i"hrytyjskimi. prawę ewentualnej cy z N iemcum1, , t , mar~E a Ros1ą carsk~ . . Nie chce . ona d ltaha swe wywody, - . 

Natychmiast ·· osią"gn-tJiśmy kiej Francja mogła I sowiecka prawie ~\; · ie hyć ,pónownie polem bitwy zwa_lc~yć. Włochy, musi 
2godę co do .tego, że nal~ży ać od różnych mo- je. Winno to dać " ślenia dla zadowolenia jedynie satys l pod1ąc s19 protektoratu 
amikać . WNelkich 7Al'Zl;&d7.eń, azie zatarp.. ad.oowiedział.ovm 0 

0 Wili· fakcil . iaeoloiów ..'.&eaewskich. muuY.nanu. ~ , ~ · 

Cukiernia ''ankass Piotrków, 
epsze P•czki po 15 gr., 

·Ptac Kosciuszki T, tel. 12-74, poleca znanej donrocl własne wyrob 
ka deserowe po 18 ur. 
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tysiecy nsób · ginie· rok w Amer c 
Wielka jest praca Biura Zaginionycl VI Sianach Ziednoczonvch 



Dessie po zbombardowania przez lotnik6w włoskich. Wi my ruiny miasta I mimkait„ 
ców, wydobywaj11cych z pod szcr.ąt ów domostw ra ych i resztki dobytku.· 

Co dwie nutr ociąg• Jąk już doniosła prasa, płk. Lindbergh, popularny: na ąt• 
lym świecie ~cięzca Atlantyku, ud.-ęczony nowemi'·po„. 
grói.kami kidnapperów, którzy grożq mu porwaniem di:ą• 
giefo jego dzieck~ w tajemnicy wsiadł na okręt i wraz z Że,)
•• 1 dzieckiem uciekł do Anglji, gdzie zamierza osiedlić s~t 

Nle$tetq, ni u na Parqżu t 
Wszystkie d orce wielkich Ze w ystkich zaś dwor w I gów. Jest to rekora Jaliiego 

miast, z który odchodzą po- paryskich w ciągu jed o nie uzyskało ża e inne mia
ciągi podmiie, ,pają w cią- dnia p"ewija się 630 p ·ą- sto na świecie. na stałe. 
gu driia eh "' l f .$-J.kiego nasi 
lenia ruch e chi'l'iłe zdarza 
ją się przcw żnie w porze o-
twierania l Złmykania przed- r 
siębiorstw, gły tysiące ludzi 
przyjeżdża i a!.jeżdża z mia e są drogi do obiadu 
sta. 

Rekord pod tym wgzlędem 
mogą pobić p ryskie dworce. 
Tak naprzykła~ dworzec Saint 
Lazare m:J.si 'V ciągu jednej 
godziny, od 18',20 do 19,20 -
obsłużyć _;;2.000 pasażerów. 
Chcąc ~anować ten wielki 
ruch w .:!iągu jednej godziny, 
ciyr&cfa musi puścić w ciągu 
e o czasu niemniej, jak 50 po

gów. Gdy do teg;o doliczy 
j11szcze przybywające na 
orz~c pociągi podmiejskie i 
lekobieżne, to w ciągu tej go 
ny _przewija się 125 pocią

w. Co 30 sekund przybywa 
b odjeżdża pociąg! Opano-
anie tak wielkiego ruchu ko 
jowego wymaga od persone

niezwy klcgo wyrobienia 
hmcznego, organizacyj n ego 

całkowitego opanowania ner 
·ów. 

dokume łów · musi . sprowadził bezrobotnv 
Spoivcie obiadu w w n-, bardzo obszernie. Nietylko - A teraz, co mam z tern zro 

kach n' r alnych nie prz sta mówi się, ale i klnie. Nawet bić? - pada pytanie. 
win ża nych trudności : o~- bardzo głośno.. - Pójdzie pan z teni na uli 
ny idzie do restauracji, ~ze - C?l dny Jestem, proszę cę świętokrzyską do woje
sobie pod~ć, ~upę, mięs Ja· pana, r hcę kawałek chleba, a ·wódzkiego· biura li'unduszu 
~zynę, . Jesh go.~ato st to pa.u mi n· rzeka, że ta firma Pracy na m. st. Warszawę i 
jeszcze 1 kompot 1 k!!fel em- p.rzes ła JUŻ egzystować. To tam wydadza pana kartkę na 
uetfo '. k~portowego . ja j ent winien, że Ją djabli żywność. · 

Spo cie obiadu w w un- vnięłi? Cóż mam zrobić? 'd. · 'I d · ' h 
kuch a ormalnych Jest j nak r· kt, . ! ziemy s a ami naszyc 
sztuką jest umiejetnośc· wy ·ł· i ~rlll:a,. t°':ą.paM w~mie- bezrobotnych t dostajemy się 
magajqcą przygotowa ~ z m, JUZdn~~ cl n!ete.~ .udkI!an na ulicę świętokrzyską. Jest 
kursu wyższych nauk iuro· skpt~o~.va zie, ~ocd swi~ ow, tu tych petentów pod dostat-
k . h orzv potwter zą, ze pan ki"em 

raty znyc . J · ł · K . k . . . . t istotme pracowa , a wte- Pan po żywność? _ py-
. rot o mowuic, spoz ie 0 -. dy dostanie pan kartę hezro- :- · 

b1adu dla człowieka be obot- b . taJą. 
nego możliwe jest tyl , gdy ociaT. . . . h , . dk' - A jakźe. Właśnie kartę 
się ma łaski u „święteg Biuro - 0dJ~ł JUZ tyc dswia o~v bezrobocia już otrzymałem. 
kracego''. ~prowa ziem, - 0 zy~a się - No dobrze, ale karta bez 

który cierpi głód, a system u
rzedowania każe mu odby
wać pielgrzymki po urzędach 
lliurokracego. 

CZY MU DAć, 
CZY NIE DAćf ... 

Kifka tygodni temu 1odawa ~nny bezr?hotny. - .Moze pan robocia, to jeszcze nie wszyst 
liśm w wyczerpujący~ repor LCh zbada? . . . ko - informuje urzędnik. -
tażu o rozdawni(·twL~·ywno· - H.0 • ho, przygot\IJCt~ się, musi pan jeszcze podpisać tu 

P 
' 

k . ł .. Lot . ści i o pomocy z J'aką undusz bo moze kazą zeznawac pod u na• deklaracJ'"" . 
o s ie ,mJe n1cze .• ; -· · t · • ak „ '3 "' 

Pracy przyJsC ma b zrobot· prłzydsręgął -: kzar UJe J is Nowej formalności staje sie 

O istocie tych dalszych for
malności -Opowiadają nam be~ 
robotni w .funduszu Pracy. 
Rządca domu trzyma taki bla.u 
kiet przez d"Ya do pięciu qni. 
poczem może człowiek udać 
się o oświadczenie do komi· 
sarjatu. Dzielnicowy musi na 
turalnie przyjść jeszcze raz 
do rządcy domu, bo sam prze 
cież nie zna wszystkich miesz 
kańców swej dzielnicy, żeby, 
wiedzieć, czy dany lokator za 
sługuje na pomoc, czy nie: Po 
dwóch tyf?odniach wreszcie, 
wszelkim formalnościom sta
je się zadość i bezrobotnyj 
przybywa do Funduszu Pra
cy, gdzie otrzymuje upragnio 
ną kart~ na pobieranie pro
duktów żywnościowych w 
ciągu trzech miesięcy zim.Q
wych: stycznia, lutego i .mar· 

L O ' '' 
uym. Ponieważ jedn do tej m o Y cz owie · · d ~, B b t • 

· · ·~ · b _ Obywa si"" J. ednak cała ce"e ~vres~c1? za. os~. ezro o ny 
pory nic? teJ pomoc. _nie Y . " . • „ est JUZ św1ęc1e przekonany, 

I Io slychac, postanowi smy su· monJa bezJrz[s1ęg1. Urzęd- ~ · h il d t · t h 

11 · , · · d -•- k. · · • · d ze za c w ę os arue roc ft m1 zaczerpnąc meco ~ta omo- nIA w o ie u aze s11" sw1a . ,. . 1 l" . . t 
. . .

1
ści i udaliśmy się dobiur o· kmµ podpisać pod odpowied- zywnosc1, a e my I s1ę, . mes e-

i:apraszaJą do .odbycia podr6zy średnictwa Pracy. nim blankietem i potem dopie ty. . . . 
' powietrznej W stajni na ułic1 Ciepłej ro wydaje bezrobotnemu - Tl!- Jest blankiet-:- mów~ 
łaniej - wygodnej - szybkiej mówi się o akcji p(mocowej książeczkę. urzędnik -

1 
.~en. hlankkie~ musi ca. śMIECH PRZEZ ŁZY 

pan wype me i uzys ac po-

Jak wiadomo w dniu 21 bm. na redzie portu gdyń$kiego zderzyły się dwa statki niem.iec· 
kie WP.łlWaigce do portu. NI! zdjęc~u plłown. sf.s „Ott~ Alfred Miiller64 za~urzona , :w. JV~ 
· dzie.. Yl sgsiedztWle h•lowniki rntuace ton9c~ statek. ,. / 

świadczenie z komisarjatu po · Zanim się to wszystko jed• 
licji i ·od rządcy domu. Jak pa nak stanie, petent z powodze
nu podpiśzą, to przyjdzie pan niem może sobie wyciągnąć 
do nas i otrzyma pan kartę na nogi, położyć się do truml).y. 
żywność. Wtedy skróci sobie cierpiefl,ia 

Twarz bezrobotnego zmie- powolnego konania z głodu, a 
nia się z sekundy na sekundę. urzędnikom - urzędowania. 
Z czerwonej, robi się blada, z W tym systemie pomocy do 
bladej tóżowa, z różowej nie raźnej należy koniecznie coś 
hiesk~ - wszystkie kolory tę zmienić. Tak dalej być nie 
czy.' może. Bo to i śmiech i łzy prze 

Bo istotnię, można sobie wy mawiają przez te kromki da
obr~zić rozpacz człowieka,rowanego chleba. 

Sport· i pogada 
Pogoda jest poważnem zagadnie-' nych trzech miesięcy następujące 

niem dla wszystkich olimpijskich dane. 
koiikurencyj,' które odbędą się na przecięt. temp. 
wolnem powietrzu. Czy będzie gorą czerwiec 1?.3 stop. C. 
co, czy chłodno, sucho, czy wilgotno, lipiec 19.3 stop. C. 
oto powszechna troska. Do Komitetu sierpień 18.1 stop. C. 
Organizacyjnego XI Olimpjady Przeciętna w latacli 1851 - 1930 
wpłyną.i już szereg zapytań w tej wskazuje, że w czerwcu tylko 9 dni, 
materji. w lipcu i sierpniu po 10 dni, miało 

· · więcej niż 1 mm opadów. W każ-
Wedlug obserwacyj Niemieckiego dym miesiącu miało więc 21 dni po 

Państwowego Urzędu Meteorologicz niżej 1 mm opadów. 1? dni każdego 
nego, dokonanych w latach 1851 - miesiąca miało nawet mniej nit 
J.9'°1 · wy2o6rodkowonQ .dla a,ktual- 1L 10 mDJo 



OSTATNIE 
WIADOMOSCI 

• lznóws ria o aze 
"(J. F·an) Z Jodowiska w 

Hamburgu nadeszły pierw· 
sze meldunki o starcie na· 
szych hokeistów. Brzmiały o· 
!le niewesoło. 

O obozie hokejowym w Ka 
towicacb krążyły wog6le dzi· 
wne gadki. Opowiadano, że l.'l 
miast sprowa<lzać drużyny. ja 
ko sparin_g partnerów, urzą· 
dznno nikomu niepotrzebne 
mecze między ,kombinowane· 
mi„ teamami, lub miejscowe· 
mi drużynami. Nauka z tego 
była żadna. a rezultat osta
teczny - opłakany. 

Oto mamy w sumie hilan!! 
poczqtku sezonu. Dowodzi on 
niezbicie, że w polskim hoke-

ju dzieje się zn6w fle, te trze 
bu coś zrobić, by raz wrcsz· 
cie poprowadiić go na drogi 
rozwoju. 

Czy nie czas zerwać ze 
smut""' niedawną przeszło· 
ścią? Czy fatum, J>rześladują· 
ce hokej polski o<l czasu sła· 
wetnej wy_nrawy poza ocean, 
nie może być usunięte? Czy 
istotnie Jesteśm.y aż tak słabi, 
by stale brać w skórę? Prze· 
cieź . . iuż nawet Węgrzy, kt6-
rzy doniedawna nie odgrywa· 
li żadnej roli w europejskim 

hokeju. nagle wywindowali 
się mocno do g6ry i uchodzą 
za klasową drużynę.„ 

Drug!_ meldunek: w Bru~ 
kseli, Warta, uplasowana w 
górnych 'rejonach tabeli ligo· 
wej, przegrała z reprezenta· 
cją Brukseli 1 :2. I znów sta· 
ry, mający długoletnią trady· 
cję, zwyczaj osładzania poraż 
ki. A to, że w skład reprezen· 
tacji wchodziło kilka gwiazd, 
że gracze belgijscy musieli 
wygrać, gdyż w przeciwnym 
wypadku ominęłyby ich pre· 

Dowiedzieliśmy si~. te na· 
~za reprezentacja hokejowa 
przegrała z wcale kiepską re• 
prezentacjg_ Trzeciej Rzeszy 
·f :2 i 3:4. Dowiedzieliśmy się 
z .relacji, że nasi hokeiści są 
absolutnie nieprzygotowani 
kondycyjnie, że u wielu aż 
nadto razi kompletny brak 
zrozumienia gry zespołowej, 
że taktyka zawodzi d do 
'mieszności. 

w!~1~~a~~:e0<!!1~ifd1~1!i!r~<l~ N·1kła por:az· k:a boksero' w Pol n1·i· z War. tą 
wym turnieju hokejowym w U U 
:~~~::;,m~er~!s~~eci~a~ik: Poznaniacy z trudem wygrywają 9 : 7 
otrzymała reprezentacja Pol - (j.f-an). Papierowe oblicze- dzo niesympatycznie fauluje. trzebnie często trzymał. Ogło 
ski znakomity zespół praski, nia wykazywały, że Polonja Zwycięstwo Kajnara nie było szony remis nikogo nie zdzi
L. T. C. Jak wiadomo, z Cze winna przegrać z Wartą 4:12, wywalczone w stylu. wił. Walka naogól była brzyd 
chami już od 11 miesięcy nie względnie w najlepszym wy- W reszcie sensacja! Jańcznk ka. 
utrzymujemy żadnych stosuu padku 2:14. Tymczasem Wo.r- wygrywa z Sipińskim! Nie ule W półciężkiej niezgrabnie 
ków sportowych. Starcie na ta mus1·ała wyjęz· yc' wszystk1·e t 1. , . . l b l S r lt t lodowisku w takich warun- i ga wą p iwosc1, ze epszym o wa czący zymu a zma re o-
kach nabierało szczególnego siły, by wywieźć z Warszawy kserem był Sipiński. Sposób wał Posmyka. Mimo znaczne
znaczenia. skromne zwycięstwo 9:7. Co- jednak jego wałki musi hu- go upływu krwi z rozbitego no 

I rezultat: Polska przegrała prawdu warciurze przyjechali dzić poważne zastrzeżenia. Si sa, Posmyk wytrzymał do koń 
w kompromitującym stosun· bez Piłata i llogalskiego, ale piński prowokował ~rzeciwni en. Przegrał oczywiście na 
ku 3:9! Okolicznością łago<lzą zastępujący górala - Karpiń ka „otwartą gardą". Przyjmo· punkty. 
cą ma być fakt, że w dru~ynie ski i tak wygrał i zdaje się, że wał wiele ciosów i czekał na W reszcie w ostatniej wadze 
czeskiej grało aż trzech Kana Rogalski nie pokonałby Malec zadanie decydującego ciosu. Karpiński, walczący z zawod
dyjczyków, że reprezentacja kiego. Poza tem Kajnar musiał Jańczak, choć nie zachwycił, nikiem o kategorję cięższym 
czeska nie wygrałaby w ta- oddać dwa punkty bez walki był przecież stroną agresyw- - Sowińskim wygrał wyraź
kim stosunku z Polską, gdy z powodu nadwagi. niejs~ i w rezultacie wygrał nie na punkty. Ciosy Karpiń
w skład reprezentacji z nad Wyniki walk: Koziołek - na _,plili)dy. skiego są soczyste i muszą hu· 
Pełtwi nie wchodziliby Kana- Krysik. Warciarz operuje rło- Zkolei walka Kruszyna - . dz.ić respekt. ' 
dy iczycy. brze lewym prostym. W dru- Fabisiak. Sympatyczny war- W ogólnej punktacji zwycię 

Wynik meczu nie przerażał g1ej ru nJzie Krysik dwukrot- szawianin zrazu ma respekt żyła Warta 9:'?. Punktowali p. 
by, gdyby nie sam przebieg nie idzie na deski. W 3-ej trzy przed legendarną lewą Kru · p. Bielewicz (Poznań) i Welt 
gry, ~tóry obna~ył wszystkie I ma się bohatersko, ale przegry szyny. Gdy jednak się oswoił, (Warszawa). W ringu arhi-
chroniczne braki nas;z;eJ dru· wa na punkty. był stroną atakującą. Niepo- trem był p. Kupferstein. 

Prze I 

mje za zwycięstwo. I tak da· t i 
lej, i tak dalej. 

Warta ponoć grała barcbo 
dobrze, była miejscdmi (ÓW
norzędnym przeciwDtkiem. u
miała utrzymać w ciągu 1łlu• , 
giego czasu remis, ale w re- I! 

z~Vacie przegrała honorowo 
1 

1 :2. ~ 
Honorowo! Słowo drażnię-

ce i niestety, często powtar1 ' 
jące się w kronice polski 
sportu. 

Mamy wrażenie, te po 
nim smutnym wypadzie o 
ni do Wiednia odnośne n· 
niki winny były zast~wić 
się przy wydawaniu „,t;wo)~ 
nia Warcie na wyjpJ. łesh. 
już takie zezwo!m~ wycfan?: 
czy nie było Fusz.ne sklontc 
\Vartę do zabania kilku czo· 
!owych zawod.i~ów z innyc~ 
klubów? Przecez ten zwyczaJ 
jest praktykow Y. ~a całym 
kontynencie. P etez tak ro
bią llapidy, Ad ', B~rce~o· 
ny i tak dalej. zemuz więc 
nie zrobić tego! u nas, te~ 
bardziej, że nie ~amy w cbwi 
li obecnej dobl'1' zm<;>ntowa· 
nej drużyny kt.bo~eJ. Prze• 
k?nani jesteśm). ze gdyby 
Warta miała d ' Dch, wzgłęd· 
nie trzech grac;Y. z Legji, Wi 
sły, lub Garba -01.. na pew.no 
wynik w BrulłirJt byłby t~· 
ny. A tak musim "'adowołt6 
<się wiadomością: Warta 
przegrała honorowo ~:211 

Oto w paru słowacl1~ell 
tarze do dwóch meldunkóv 
pobytu hokeistów w Nie 
czech i tournee Warty do I 
gj i:· 

od u i 
żyny. Prze~on.ano się jeszcz,e W wadze koguciej błysnął 
rl!-z ~owod~ie 1 d~ t~go boles· do ~konaJą formą Sobkowiak. 
nie, ze druzyna me.Jest pr;:y· 1 Bawił się ze swoim przeciwni
goto~vana do m~czow:. Że ~ kiem Wejmanem w sposób ele 
czasr.e meczu. działy się wogo· gancki i wypunktował go nie
Je n.iesam~w.rt<: rzeczy. że w mal bez błędnie. 
c~~vilach c1~~k1ch wszysc~ tra W piórkowej dziko walczą
c1li. głow~ 1 ... hłog?s~awton'J cy Małecki trafił na bardzo 
k~zdy koncowy gwizdek ter- wytrzymałego Vogta. Pozna-

ANGLICY NIE PRZYJADĄ spotkan ia. Siało się jednak, że I r,ującą ósemkę: Rundsdei 
DO POLSKI zwycięzcą uznany został Czor 1akubowicz, Krawiecki, R 

Od pewnego czasu czynione tek. . s~nhl~~' fr<?dis, Fuks, Nen 

CJZ głos6w prasy zagranicz- niak wytrzym~ł ~o,brze trzy 
nej wynika, że Polacy grali rundy, czasami niezłe atako
niesłychanie słabo, że to nie wa~. Przegr~~ z powodu gor
jest zespół, z którym trzeha szeJ kon<lycp. 
się_ liczyć, i t. d. W lekkiej spea~er (zresztą 

Pytamy wobec teg.o: co r.J· dos~on~ły) zapowiada, że Łu
hiono w czasie obozu w Kat'>· kasiew1cz zdobywa 2 punkty 
wicach? Na co szły pieniądze? \~aJko.werem z powodu nad wa 
Poco było za~ierać czas bl'il" g1 .K.aJnurn: ~V walce. towarz)' 
czom, męczyc niepotrzebute skieJ zwyc1ęzył KaJnar. Po
wszystkich, by w reszcie doprn znaniak nie jest w swej for. 
wadzić do kompromitacji? mie. Walczy dziko, często bar 

irii WWM 

o olimpijskim turnieju polo · 

były st,arania o sprowadzenie W tych w~ru?kach .rewanz chng •. ~te1~eisen. 
hokserow angielskich na sze· zapowmda si~, J!1ko _p1erwszo I CO Z fE~ BĘDZIE? 
re"' występów do Polski. , . rzędna atrakcja. Zwazmy przy W dalszym ciągu .spraw& 

K1.iarodajne sferf angielskie t~m. że Rotholc w da~~zym lranzlo~acji świetu~~o obroń· 
aczkolwiek naogó przychyl· c1ą~u walczy w kategorp. mu C);'. LegJi, Martyny i Je&o ko!e 
nie potraktowały propozycję, sze~, ~le ma s~ło~nosc;t ~o 9ow, do mny~h k~u~o.w Dte 
tem niemniej odmówiły przy· wyz~zeJ ka~e~·orJl. Zrob1en~e 1est osta~eczDle '":Y Jusnaoua .. 
.f azdu, tłumacząc się brakiem wagi ~ogucieJ na pewno me Ostatnio kursuJą. pogłoski, 
czasu. Okazuje się, że w1ęk- sprawi u ,trudu. że. popul~rny Hemo ma za• 
szość bokserów pracuje na .po M.ISTRZ BO~SER~KI mrnr '~YJ.echać .. do L~owł!-
sadach i że choć szefowie na- KRAK O A W "ARSZA WIE Oczyw1scie, zasiliłby w1cenu· 
ogół popierają sport, przecież ~nk się <l_owia~u_i,emy, ~ str~ows~ą <l.ruży~ę Polski, Po 
niechętnie zwalniają z pracy <lmu ? stycz~1a gos_c1c będzie go~.„ktora, Jak wiadomo, „cł~o 
swych pracowników - bokse· w "\\ arszaw1e mistrzowska ru1e na bruk dobrego obron• 
rów. drużyna bokserska Krakowa, cv. Mając ~Jartyoę, Pogoń 010 

Niewykluczone jest jed- Wawel! który zmierzy si' z ~ła~y śmiało się_J~okusi.ć o za· 
na.k, że pod koniec roku 193b ~lakab1. 1ęc1e tronu p1łkarsk1ego w. 
uda si~ sprowadzić Ancrlików. Wawel zjeżdża do stoicy Polsce. 

Komitet Urganjzacrjny XI I drużyny z Ameryki i team ma Warto przy tej okazJi przy po raz pierwszy, to też w-ystę Rzecz prosta. że przedtem 
Olimpjady rozpoczą przed- haradży z Jaipur. pomnieć, że klasę bokserów pu podwawelskich bokserow muszł\. być załatwione drobno 
sprzedaż stałej karty wstępu Należy się spodziewać, że angielskich mieliśmy możność oczekujemy z dużem zaintere formalności w postuci zwol
na olimpijski turniej polo. Kar wrąz z . Anglika~ przybędą poznać ... na turnieju 0 mistrzo sowaniem . . Wawel przyJeżaża nienia dla Martyny; A .ta spra 
ta taka kosztuje 40 marek. do Berlina zarowno mahara- stwo Europy w .Budapeszcie. w nastf' 11.rncym składzie: wa utknęła na dz1wn1e mar· 
Turniej odbędzie się od 3 - 8 dża, jak i jeden z zespołów Nasza najlepsza mucha" Rot Chrostek Il, Szczurek, W Jęk twym punkcie. I kto wie, CZY. 

sierpnia. Trybuny wokół boi- amerykańskich i ~oz.ostaną tu hole przegrał wt;dy z Palme· Chrostek I, J!>~łows~i, ~olr>n· zarząd Legj~ tak szybko ze· 
ska do polo pomieścić mogą przez 12 - 14 dm, obejmują- ; rem, który obecnie już jest za ko, Mora.wa 1 ~ta1!-k1ew1cz. . chc!3 załatwić t«i sp~a.w~. Na· 
60.000 osób; stosunkowo niska cych okres koniecznych prz_y-1 wodowcem. Skład Make.bi me został.Je· razie Ma~tyna, ,iak i Jecu ko· 
cena umożliwi wykorzystanie gotowań i sam~go_turnieJu-. ~o CIEKA WY REWANŻ szcze ust~ouy •. zapewne J'ed· ledzy, nie myślą o po" rocie 
pojemności tych ogromnych za tern, oczekuJe su~ w Berlrme w dniu 12 stycznia odbę• nak na r1 gu ujrzymy nastę- do klubu. 
trybun. zespołow z .A~gentyny, gdz.1~ dzie się mecz bokserski mię

~por~ ter_i. kw1tn.1.e, orai z Ital11, dzy drużynowym mistrzem 
Dużą rolę odegrały tu otrzy Węgier i Ąustr11. . Warszawy, Skodą, a Gwiazdą. 

mane przez Komitet Organiza Ws~ystkie pr~ygot~wama W ramach tego meczu dojdzie 
cyjny wiadomości, że należy techniczne (kwest1a boisk do do sensacyjne"'o rewaniu 
się liczyć z udziałem najlep- turnieju i dta treningu, stajni, Czortek - Hotholc. 
szych zesp"łów polo z państw etc.) p;ze.Prowadzane s!ł w po Przypominamy, że przed 
dominujących w tym pięk- rc,zum1enm z . Hurhngham niedawnym czasem wspomnia 
nym sporcie. W przyszłym ro Club Po!o Comm1tee •. tak, że ni pięściarze rozegrali spotka 
ku odbędzie się w okresie wszystkie przyh)'wa1ące d.ru· nie, przyczem sędziowie przy 
Igrzysk Olimpijskich w Anglji żyny. mogą . by~ pewne, ż~ w~- z.na~i zwycięstwo Czortkow1, 
turniej polo o pi.bar Westmin r~nk·~. ~ J•k1ch. odbędzie się rhoc wynik remisowy najle· 
ster, w którym m. in. uczestni- ohmp11sk1 turnieJ polo, ·.będą pie.i odzw rciadiałby istotny 
.czrć ~~ prawdopodohoie 2 bez zanqt~ l!rzeh~e rcyciekawe10 

H iści olscv w Berlinie 
ZWYCIĘSTWO I W trzecim dniu międzyna• 
W HERLINIE rodowego turnieju hokejowe· 

W dalszym ciągu mi~d~a go w Berlinie reprezentnda 
rodowego tu111ieju . w Betli· Po!ski rozegr!11a mecz z ?'<?ot: 
nie kombinowana d.rużina ha (Szwecja). Zwyc1ęzyh 
Polski rozegra'a mecz z B. S. Szwedzi w stosunku 3:2. Do o„ 
C. Po naogół interesującej statnich minut wynik merzu 
grze, zwyciężyła Polska w brzmiał 2:2 i dopiero nieopa
stosunku 4:2. Zawody bvły na trzny wybieg bramkarza ko-
ogół illtere&ujłlce• sztowal Polak.ów ~rażk.~. 



WSZVSTKIE PRAWA ZASTRZEto 

PRZEDRUK WZBRONIONY. 

BEZDROŻACH 
Pamiętniki 6rki warszawskiego milionera 
W obliczu nędzy 

lW kufrach, które miały za
wierać tyle ceuuych przedmio 
t6w, zabezpieczających moją 
przyszłość. znalazłam doslow 
nie kilka ścierek. · fartuchów 
kuchennych i innych podob
nych „skarbów". 

Drogocenne futra i wypra
wa, którą moja matka tnk 
skrz~thie dla mnie zbietała 
przez długie lata - znikły be~ 
~ludu. Tego samego dnia oka· 
zało się tnkże, iż bracia moi 
wy.prowadzili się ze ~więtojer 
skiej. 

Tak więc w przeciągu kr6t
kicgo czasu zostałam bez ro· 
'dziców i wszelkich środków 
do życia. 

Jakby na ironję, bracia moi 
polecili służącej, iż ona będzie 
pełniła obowiązki pani domu, 
ja natomiast miałam dostawać 
jedynie „żarcie"', jak się wy· 
raził dosłownie brat Jerzy. 

Doprowadzona tcm postępo 
waniem do ostateczności, po· 
stanowiłam znaleźć człowie
ka, za pośt dnictwem którego 
mogłubym orozumieć się z 
braćmi, lub o rzymać przynaj 
'!IDlliej adres r dziców zagrani 
cą. 

Wybór mój padł na adw. X. 
Pewnego do ·a, wycho<lząc z 

gabinetu ow "O adwokata, 
spotkałam w czekalni Jerze 
go. 

Siedział, any w gaze-
cie, uda.ią mnie nie wi-
dzi. Chcąc zam ie nić z nim· kil 
~a słów, podeszłam doń i za· 
pytała grzeczt}ie: 

_--..- .... ,L.y możesz porozmawiać 
ną? 

erzy jeszcze bardziej zagłę 
się w gazecie, nie odpo

adając mi słowem. 
Jerzyku, - powtórzy· 
głośniej, - nie udawaj, 

mnie nie słyszysz! 
Jerzy w dalszym ciągu nie 
ag;ował. 
Teraz nachyliłam się nad 
'm i szepnęłam: 
-:- Jerzyku, wstań, kiedy do 

ciebie mówię, nie rób mi wsty 
du, bo ludzie już zwracają na 
nas uwagę. 
Rzeczywiście, inne osoby, 

oczekujące w poczekalni ad
wokata, z zainteresowaniem 
ślędziły tę scenę, uśmiechając 
się złośliwie, szeptały niebar· 
dzo pochlebne dla nas komen 
tarze. _ 
' Jerzy podniósł się gwałtow 

nie, złapał ciężki fotel i zamie 
rzył się na mnie. 
Cofnęłam się przerażona, 

osłaniając się ręką. 
. Po chwili uczułam w dłoni 
silny, piekący ból. 

To była odpowiedź mego 
brata! 
· Jerzy, przestraszony i spe-

8Zony swojem postępowaniem 
zaczął uciekać, tern bardziej, 
że ohecni przy tern wyrwali 
mu z rąk Fotel i nie na żarty 
poczynali doL1ernć się do je· 
go <;kóry, stając w obronie na 
pastowane,j kobiety. 

Zajście całe skończyło się 
długotrwałą· bie~aniną przez 
mieR?kanie adwokata. 
Długo jeszcze po zaprzesta· 

niu pogoni obecni w kance· 
lar.ji komentowali zachowa
nie się mego brata. Jeden zaś 
z nich w dosadnych słowach 
wyraził swoje wielkie oburze 
uie: 

Ch lop, jak h)' k, a rzuca 
się z krzesłem na bezbronną 
kobietę! Ot, dżen~ełmenl ... 
mó~I ją przecież zabić! 

Adwokat WY.biegł oburzonY, 

z gabinetu, zwracając si~ do 
Jerzeg~: i 

- Nie t~bcie panowie cyr• 
ku z mego D).ieszkanial 

c6w, celem. skomunikowania naikosztowniejszych przed-lnera, który był zawsze dla 
się z nimi w sprawach mf.\jtit· miotów, ezafy i biurka brły nich synonimem bogactwa i 
kowych. . puste, jednakże były one dla dobroł>ytu. 

Dobre ~amiary mego brata rnnie składowi\ częścią mego W moim pokoju pozostawio 
Podzlękawał .. Henrykowi, 

który był obecny przez cały 
czas, że zachował tak zimną 
krew i spokój, nie ręagując 
na zachowanie mego brata. 

skoilczyły się tylko... na do· domu rodzinnego przez tyle no maleńki stolik i jedno łóż· 
br-yoh Chęciach. gdyż po diis lat. Mimo wszystko, ciężko by ko. Był to obecnie mój cały 
dzień adresu D).Oicłi rodzic6w ło mi się z niemi rozstawać. majątek. . 

Teraz dopiero zr+zumia• 
łam, że nie mog~ liczyd naspo 
kojne i normalne załatwienie 
moich spraw majątko\vych z 
moim bratem. 

w Palestynie nie otrzymałam. Do każdego przedmiotu i Pewnego dnia dowiedzia" 
'tak więc jedyny promyk do każdego mebla miałam łam się od znajomych, że bra 

nadziei zgasł i pomawiona zo przywiązanych tyle wspom- cia moi chcą wyasygnować mi 
stałam wszystkiego. nień z dzieciństwa. pewną kwotę__ miesięcznie na 
Urzędnicy skarbowi zabrali Na tej kanapie siadywała utrzymanie. Radość moja nie 

meble, wyłączono telefon i zwykle mojo matka i pieściła JUiała grani<'. . 

Adresu rodziców nie mo· 
głam się_ dowiedzieć w żaden 
sposób. .Uyłam więc bezrąd~a 
i zrozpaczona. . 

światło. mnie, gdy byłam jeszcze małą Przestały mnie już deuerwo -
Gdybym była już przedtem dziewczynką. Teraz, gdy ci wać puste pokoje mieszkania. : 

widziała koło siebie biedę, nie obcy ludzie zabierali ją w po Na świętojerskiej nie czułam : 
przc:n·aziłf.!hY m:11~c to w:izjst· śpiechu vr nocy, zdawało .mi jui zimna, nfo przeszkad2.ała .: 
ko tak bardzo. . su~. że tracę ostatni kontakt z mi mała żarówka. która teraz ' 

Zdawało mi się, że nie po
zostało mi nic na tym świecie, 
jak pozbawić się_ tycia. 

Mehle na świętoierskiej za mojĄ matką, że może już nig- oświetlała mój pokój, zamiast. 
hierano w nocy. · Przyjechał dy jej nie zobaczę. kryształowego żyrandola. 

Długie dni siedziałam samot 
nie na ś iętojerskiej, płacząc 
i rozpamiętując ostatnie zda
rzenia. 

długi szereg furgonów i, nie Ta nocna „wyprowadzka" W mo_jej naiwności i prosto : 
bac7.ąc na T>J'otestv nobudz'>· wzbudziła naturalnie sensa- cie ducha sądziłam, że prze• ;• 
n,·ch mieszkaócó'Y' ,JĄ„„•11, za• cję na całej świętojerskiej; cież po chwilowych nieporo- . 
częto wynosić pokolei całe u· kto jeszcze nie spał, wycho- zumieniach pozałatwiam m~ 
rządze01e mieszkania i skh1· 1dził na ulicę„ bądź przez okno Je sprawy majątkowe. że ro-

Henryk pociesiał mnie, jak 
mógł - niestety i on wyczu
wał cały tragizm mojej sytua 
cji. 

du. swego mieszkania patrzył, jak dzina nie da mi umrzeć z gł~ · 
Mieszkanie już. COlll'awrl't. ~rzę~nicy s~arbowi likwidu: du. 

przedtem było ogołocone z Jl\ m1eszkan1e Jakóba Chenc1 Dalszy ciąg jutro. 

Całe swoje życie spędziłam 
w dobrobycie z przeświadcze 
niem, ż , jako corka miljone
rów, mam zabezpieczoną przy 
szłość. igdy nie pracowałam 
zarobkowo na żadnej posa
dzie i ie wyobrażałam. sobie 
możności utrzymania się z 
własnej pracy. Zresztą matka 
moja nie po'zwalała mi nigdy 
pracować, ani nawet u<.·zyc 
się żadnego fachu, upewniaji\C 
mnie, że jestem zabezpieczo
na i ykluczone jest, abym 
się znalazła kiedykolwiek w 
podobnej sytuac;ji. 

CZYśCI ••:u~::r,'!J'i~':.dlU HYDEłHD CHE RYS 
W CZTERY OCZY 
&ntymne rozmowy Iksa z tzytelnlkaml 

Kocham Kostka - kocham Władka 

Przypommam sobie, że, ile.
kro~ wracałam zmęczona z la 
borah~rium, gniewała się, że 
tak ciężko pracuję i tak mało 
uwagi zwracam na swoje zdro 
wie. 

W kilka tygodni później, 
drugi mój brat, Marek, za
wsty(lzony widocznie zacho· 
waniem się Jerzego u adwoka 
ta, złlwiadomił mnie, że otrzy 
mam niebawem adres rodzi· 

,,Dzi-dzi•• z Wilna I o cienkich, drgających chrap 
pisze nam: kach, jak u rasowego konia, 
"Szanowny Panie Redakto~ usta klasycznie zarysowane. 

rze! Przypomina: trochę Clive Broo 
Pan tak łatwo rozstrzyga ka, tylko młodszy i nie ma ta 

wszelkie powikłania sercowe, kich obwisłych powiek. 
dłafego i ja będę prosiła o ra~ Wzrok jego przykuwa, u
dę. Proszę tylko sobie wyobra śmiech rozbraja. Jest miły, u
zić co za okropność! przejmy, grzeczny, słowem -

Kocham dwóch chłopców: dżentelmen. 
Kostka i Władka. Jeden jest Natomiast Władek jest brzy 
ogrom.nem przeciwieństwem dki, jak grzech śmiertelny! 
drugiego. Kostek jest wysoki, Duża czerwona gęba (przepra 
przystojny, bujna, ciemno- szam, tak się nie można wyra 
blond czupryna, oczy ... trochę żać) - twarz, szeroki nos, sze 
piwne, trochę zielone ..• w każ rokie i grube usta, słowem 
dym razie ciemne, nos rów.Qy, istny King - Kong. W dodatku 

--~---------------------- jest cyniczny, gburowaty, aż 
N maleJ wokandźle„. skóra cierpnie od jego postępo 

powania. A mimo to wszystko 
-kocham go. Delikatne po"'onlenle Kocham ich obu i nie wiem, 

(rA. E.) Rzecz działa się ro f pretensję 0 zapachu.„ ro ta- którego bardziej, bo gdy je-
miejskim szalecie. ki.l!m miejscu... stem z Kostkiem - żal mi 

, W jed'!ym z 'ego pr~edzia- _ Nie 0 tego mnie się roz- Władka, a gdy z Władkiem je 
lo_ro ~na;dorval się Ja~o~ Kol- chodzi, panie Blajfisz. Tylko 0 stem ...:.. Kostka szkoda. Trud
ki'!s i rozdych!"ł. ro~g~osme, boM papieros, którego pan palisz, 0 ny więc wybór, trudl}a zgoda. 
lei,c nad z~oslirvos_c:rą '?-atury, wiele się nie mylę. Naprawdę jestem w sytuacji 
k!ora tak nieoczc:ktroame ~u _ Rzeczywiście palę. podobnej, jak ten osioleczek, 
s~la go do wydania dwudziestu _No to ja nie rozumiem ta któremu to w żłoby dano, w 
gr~.sz!!· d . d . l b . kie rzecz}!. N.obić droie rzeczy jeden owies, w drugi siano. 

łąsi; m. fl!Zebf. ~tia „ r.ozdr!m_1e naraz? Zdecyduj się pan na Nie! Ja ich naprawdę obu ko 
IV~ '?rvniez o i osczą zrcn~- jed1w! Albo tamto, albo alić. cham jednakowo i nie chcę się 
koro i odgfosy te ~ydaly się _A jak ja chcę razer!? To żadnego wyrz~c. Cóż zatem 
pa.fu J akobo~i znaJO!fl~· . pan mnie b ?dziesz zabronił? mam począć? Oni o tem nie 
Zapukał nnęc TV sciankę l B d ! z· d . wiedzą. Kostek myśli, że ko-

s pytał: - ę. ę poro? u po pierw eh lk ·wt d k 
- Czy nie pan Blaifisz? sze tu J~st dla mepl!lących, ~ am ty o Jego, a e -
- Faktycznie to 1a! - odez- po dr'!'gie t~.n tytoniowy won tak samo. 

wal się sąsiad. _ A kto się PU to mnie za~i~al Mam więc im o tem powie
ta? Pan Blaifisz zafrząsl się ~e dzieć? O nie! Ja tego nie uezy 

- Tu Kolkies mómil Sza1t0- śmiechf.!. . nię, ho wiem, że obaj są szla-
wanie się z panem, panie Blaj - Us, komedia! chetni. Więc kiedy im to wy 
fisz/ Dziwnego nosa fan posia- znam, to na pewno jeden z 

- Patrz no pan, co za spot- dasz, panie Kolki-es taden za~ nich, a możliwe nawet, że o
kanie! Co słychać u pana, pa- pach tu pana, nie dokucza, tyl haj - ustąpią. Ja zaś przecież 
riie Kolkies? ja.k się mieroa ko akuratnie z mojego papie- nie chcę ich stracić, bo już 
małżonka? Czy broń Boże, rosa? bez nich żyć nie pot:rafię. 
zdroma? U ś, nie mogie, p6ki żyję tak Znam ich już od 3 lat i teraz 

- Pytani~! Jak ko~. . si~ nie ześmiałeml Wcale pana mielibyśmy się rozstać? Nie' 
Pa.n Kolkies urroal i pociąg- nie trzymalem za takiego Nie chcę! Ale i tak nie może 

nąl podejrzliwie nosem. szmondaka! zostać, bo przecież, to jest nie 
- Uś, dzironego zapachu ja • uczciwie, kiedy każdy z nich 

tu czuję. Panie Blajfisz, mnie Efilog pon::>yższej rozmoroy myśli, że jest mi jedynym, a 
się to ro a.le nie podoba z pana mia miejsce ro miesiąc póź- ja ich kocham obu. Co mi 
.s/,ronyl ni~i· Pan.. Blą.ffisz stanął przed wi~c pozostaje? Co począć? 

Pan Blajfisz zamienił się ro Sądem Grodzkim i. skazany_ zo Co pocz4ć? Czy mam umierać? 
znak za1-•yta.nia. . stal za na.zroanie pana Kolkie-1 Lecz ja jestem jeszcze młoda 

- Pier1r>1>zy raz się spoty- sa ,,srrnondakiem • na 1 dzień l.· chcę z.yć. Bądź więc tu, czło 
kam z c1egoś podobnego. Mieć aresztu z zaroitiszetm.. wieku. Salomonem i rozdziel 

. . 1.,., 
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serce na dwoje, tak, ażeby ni 
komu krzywdy nie uczynić". 

Skoro Pani już sobie trzy 1ata da
je radę z tym podziałem. to chyba 
da się to przeprowadzać i nadal, 
jeśli już ci obaj panowie są Pa· 
ni tak niezbędni. W każdym razi~ 
nie widzę powodu, aby Pani miała a 
tego powodu umierać. C6ż? Od przy 
bytku głowa nie zaboli- A stopnio
wo może się okazać, że Pani ·J~ko6 
z jednym się rozstanie, wtedy trud 
ność rozwiąże się sama. 

T lun1aczenle 
snów na1zqn1 

Czqtelnl1'om 
Andzia ze Starego Miasta. Nie ra· 

dzę grać na loterji. Będzie Pani 
świadkiem b6jki. Blondyn jest Pani 
życzliwy. Wyjdzie Pani zamąż za.po 
rządnego człowieka. 
Zaklęta królewna. ·(Ale szczę§ciarz 

z tego doktora!) Sny Pani wrÓŻll 
wzajemną miłość i radość w rodzi· 
nie. Spotka Pani blondynkę. Miła no 
wina nadejdzie. Zaproszą Panill aa 
zabawę. 

Zosia B. Będzie kłopot aa tle pie
niężnem. Zndjdzie Pani coś. Kłótnia 
czeka Panią. Nieprzy jaciólka Pilili 
zach'lruje. Spotka Pani szatyna. 
Szczęśliwy kolor - błękitny. 
Włada ze Wspólnej. „Tamten" wr6 

ci. Przykrości materjalne i i powo 
uu siostry miną, ale niech s:~ Pani 
teru wszystkiem mniej prztjmuje, 
gdyż jest Pani nerwowa. Zamiar speł 
ni się. Szczęśliwa cyfra - 2. 

„Zima'._ Sny Pani przepowiadają 
niedomaganie w rodzinie. Ma Pani 
kłopoty pieniężne, które miną, ale 
nieprędko. ~dzie rozmowa o zarob 
kach. Blondyn jest fałszywym do 
radcą. 

Pani ,,Margrabina„ pisze: 
„Miałam sen, który mną wstrZl',S· 

nąl do głębi. śniło mi się, że siec:lzę 
sama w domu wieczorem przy sto
le. W pokoju panuje półmrok. Na
raz drzwi się otwierają. mimo, iż 
były zamknięte na klucz. i wchodii 
matka moja, która zmarła przed 
dziesięcioma laty. Ja, ogromnie 
wzruszona. szepnęłam: „Mamusiu. 
pamiętasz jeszcze o mnie? Bo mnie 
tak niedobrze na świecie!" A mama 
p<•gładziła mnie po włosach i rze. 
kła: "Nie płacz. kochanie. Przy
~złam ci powiedzieć, że czuwam nad 
tobą i że rychło miną twoje strap • 
nia'·. W 6wczas obudziłam się.' · 

* Sen powyższy należy rozum:eć d<> 
słownie. Ma Pani od lat ciężkie tro 
ski, które skończą się niedługo. żv. 
cie Pani odtąd ułoży się pomyślnie 
Będą pieniądre, zaszczyty i inne po 
.w9dz_ę11ia. . - . 



Cesan Halle Selllllie podcua eiułr,Ja poclrąą na głów· 
nych odclakach frontu: p6łnocnego mteresował sit nietylko 

_ ~unięciami słrategicznemi, l aprowbacJ11 ł.ołnierzy, ale 
swiedzał '!8Z)'ltkie szpitale i punkty opatrunkowe, asysta. 

, 'filc niekiedl prą operacjach ciętej ~1.ch łołniel'Z)'_, jak 
to widzimy na zCIJ~a. 

Czwórka wnerykańskich łyżwiarzy, udajqcych się do Gar· 
m.iseh·Pątenkirchen na treningu w Minneapolis. Od lewej: 
Leo Friesinder (Chicago), Dełbert Lnmb (Milwaukee), Ed

die Schroeder (Chicago) i Bob Peterson (Milwaukee). 

· Urocqstośei 17.-ej rocznicy powstania ~ielkopol1kłego, kt~re odb>:łl ńt2 w piqtek Z71t J 
b. m. w Poznamu wypadł7 lmponuJqco. 

Ylf kołciele farnym w Poznnnia, odbyło 1ł' nabO!eAstwo za_poległycli powstańców włeł 
kopolskich, na którem obecny był Wódz Naczelny gen. Ry~śmigły (nasze zdjęcie~ i 

Na placu Wolności odbxła 1iędefilada pned Wodzem Naczelnym w ohecAości 25-u tysi 
. ą b. powstańców wielkopolskich,; J ......, · 

Cói to za· złodziei bri musiał 1 
Najlepszemu „hintowl" ukradł portfel z k!eszenl 

W tych dnjach zgłosił się do ma rewolwer. Sprytny zło-I dział w ~oszukiwaniu złodzie
policji barcelońskiej jeden z dziej musiał z wielk" ostroi· ja. Czyru to nietylko ze wzg\~ 
najlepszych detektiwów hisz- nościll wyciągnllĆ portfel. nie du na skradzione pieniądze. 
~ańskich i oznajmi. że wykra dotykając przytem broni. De· Przez tę kradzież stracił on 
dziano mu z kieszeni 450 f.eze- tektyw zaznacza jeszcze. że bardzo na sławie i jedyną dlań: 
tów. Detektyw twierdzi. że nie przypomina sonie, b! Jttoś rehabilitacją ie~t. odnalezienie. 
nie może sobie wyobrazić. w się o niego ocierał. lub robił do sprytnego złodzteJa. 
jaki ~osób dokonano k.radzie· koła ni~go sztuczny tłok. 
ży. Portfelu nie zostawił nał Policja natychmiast wszczę 
stole, lecz nosił go przy sobie ła dochodzenie. Również i o
i to w kieszeni, w której trzy. kradziony detektyw bierze u-

Czytajcie 
.Nowego Sportowca" 
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DANIEL BACHRACH -, 

Siadami przestepców 
Z pamlc:tnikćw b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego 

Przez lekkomrślnośł do zbrodni 
· · Y • I swej ofiary zupełnie bezpiecz 

O • t . t . nie. 
- • . .szos CJ • a · nawe 1 Postanowiłem bezzwłocznie 

WczesmeJ. . udać się na ulicę Warecką do 
Na tem zakończyłem bada- przyjaciółki nieboszczki. 0-

nie dozorcy. Widoczne by- biecywałem sobie, że od niej 
ło, że morderca uplanował uda mi się uzyskać wiadomo
wszystko zgóry i zachował ści, mogące przyczynić się do 
wszelkie środki ostrożności. wykrycia mordercy. 
:Wszedl widocznie do bramy Zastałam ją silnie zdener
w czasie chwilowej nieobec- wowaną. Dowiedziała się już 
ności dozorcy, n po dokona- widocznie o zabójstwie. Była 
nej zbrodni pozostał w miesz to równid młoda kobieta, 
knuiu aż do otwarcia bra- wprawdzie nie taka piękna, 
my rano. świadczyło to o że- jak zamordowana, lecz o bar 
laznych nerwach sprawcy i o dio njmująeej powieJ.·zchow
tem, że czuł się w mieszkaniu no&ci, 

Po wylegitymowaniu się po -Przyznam się panu szcze· - Przypuszczam, że znała' 
prosiłem ją o udzielenie mi rze, że byłam tak przerażona pani również i jej męża. , 
pewnych wiadomości o zamor tern, co usłyszałam. że jak sz•· - Oczywiście. nawet ~ 
dowanej. łona wybiegłam z bramy i dzo często bywałam u nich w; 

- Jestem tak silnie . zde- wprost nieprzytomna powróci domu. 
nerwowana tem, co zaszło, że łam do swego domu. - Słyszałem, że niebosZCZ' 
nie wiem, doprawdy, czy b~- _ w takich sprawach kai- ka jeszcze za życia męża pro• 
dę w stanie _panu cośkolwiek da minuta odgrywa dużfi ro- wadziła bardzo swobodny I 
powiedzieć. Przed godziną do lę, prosiłbym zatem panią, by wesoły tryb życia. 
wiedziałam się o tragicznej .starała się uspokoić i opowie· Indagowana przeze mnie za 
śmierci mojej prJjaciółki i dzieć mi, co J·eJ· J·est wiadome rumieniła się i nic nie odpo-

d h d t ł , wiedziała. · o c o zę wpros o zmys ow. w tej sprawie. Najmniejs12 
• • · · . ·~ - Musi pani być ze mną zu 

- Czy zechce mi pani po- nawet opozmeme moze s1f" pełnie szczera i nie ukrywać 
wiedzieć, od kogo się pani o przyczynić do wysli.zgnięcia z 
tem dowiedziała? się sprawcy z rąk sprawiedli niczego. apewniam panią, 

, . p · że rozmowę naszj traktować - Dz1's' rano chc1·ał"m J·ą o' d wosc1. rzypuszczam, ze pa· b d d k ~ k · 'ł ę ę ys recjona nie i nie na wiedzić i dowiedziałam się od ni, ja ro przy~acio ce zmar· rażę pani na kompromitację. 
dozorczynl. domu, z"e moJ·a łej, również za1eży na tem, h-y \i\' "d . ł . 

d ·, ł ł · . ' i z1a em pantą zresztą paro 
przyjaciółka została w nocy jej mor erca pomos zas uzo, krotnie wraz z zamordowaną 
zamordowana i że policja jest ną karę. . i w licznem towarzystwie w 
w mieszkaniu. . - Ma pap racJę. P~staram nocnych lokalach. Nie zależy 

- I nie weszła pani do mie· 51'? aa1.1owac n.ad .sobą l 0 ?P0 ' mi obecnie na badaniu intym 
szkania, by dowiedzieć się wia ac na panskie pytama. nych szczegółów życia pani i 
bliższych szczegółów? Wszak - Jak d.awno znała panilzamordowanej, lecz sądzę, że 
był~ to pa~i przyj~ciółka i nieboszczkę? , pr"zy pani pomocy uda mi się 
mo.1em zdamęm, powmna pa- - ByłyśmY, koleżankami · z wpaść na trop mordercy. 
ni hy_ła się te.m zainteresować. pensj~ Dalszy ciąg jutro. 
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zecllr mate 
Jnk już windomo, Franciszka Baczkowska ką tab\. Nie mogę odrazu dopr&!za6 się o potłwyt-

1i synem Zbyszkiem wy jechała na wieś do chorej kę. 
ciotki. Ciotka ta miała j uż ni mniej, ni więcej, - A szef przynajmniej zadowolony z ciebie? 
tylko 93 lata. Musiał a wszakże być juk z żelaza. - Wydaje mi się, że tak. 
Oµie k.a Bttczkowskiej i sprowad zonego przez nią. Franciszka westchnęła. I rzekła: 
z miasteczka lekarza podziałały tak skutecznie, - Nie uspokoję się, póki ty się nie ożenisz, 
że staruszku wyzdrowiała i zapowiedziała, iż do- a Stenia nie wyjdzie zamąż. 
żyje j uż nttjmniej do stu lat. - Cóż ci z tego przyjdzie? Zostani~z sama 

Wobec tego pani Baczkows a z synem wyru- jedna na gospodarstwie. Ale na szczęście ani Ste
szyli w puw rotną drogę, bo nie można było dłutej ni, ani mnie nie śpieszno do ożenku„. 
zaniedb ywać pracy. Gdy już b yli w pociągu, - A skąd ty wiesz. co Stenia otem myśli? 
Baczkow iska rzekła: Mówiła ci co7 

- C ickawam, co tam Stenia porabiała przez - Właściwie„. nie mówiła... Ona wogóle jest 
ten czas. Jes lern mimo wszystko o ni1t trochę nie- taka skryta„. 
spokojna. Cd yby nie to, że ciotka była doprawdy Baczkowska westchnęła i rzekła: 

- A znów jeżeli powiemy jej prawdę, może 
sama zechce odswkać swoją matkę i.„ od.najdzie. 

- Mnie się też zdaje, że tak będzie lepiej. 
Brzydzę się kłamstwem. Ono, zresztą, nigdy nie> 
popłaca. 

- Ale raz jednak skłamałaś„. pamiętasz? 
- Wtedy trzeba było. Ale na tero koniec. Jak 

widzisz, tamto kłamstwo jednak też miało swe 
ujemne skutki. Powiem wszystko Steni.„ 

- Jednak może jeszcze nie tak zaraz, dobrze? 
- prosił Zbyszek, - mamy czas. Co nagle, to po 
djable. . 

ba.rdzo chora, .nie pojechałabym. - Tak i to mnie właśnie niepokoi. Nie wiem 
- Sten ia Jest już dorosła. Da !Obie radę. doprawdy. co to z nią będzie? Dziewczyna jest 

A ciotce może uratowaliśmy życie. Niech tam so- !1.nas teraz jl.łż siedemnasty rok. Z nieba spadła I 
h ie jeszcze t;ł nr uszka trochę pożyje. To bardzo i Jest„. 
poczciwa kobiecina. - To też niebo cię wynagrodzi, mamusin. teś 

- Tak.. tu prawda. Czy wiesz, co mi powta- się niłl zaopiekowała. 

Przyjechali. Przywitali się ze Stenią serdecz
nie. Stenia chciała odrazo im opowiedzieć, co si~ 
tu tymczasem stało, ale Baczkowska opowiadała 
tyle o swej ciotce, że zrobiło się . późno. Chciały, . 
już iść spać, dziwiły się wszakże, że Zbyszek, któ
ry wyszedł do pracy, jeszcze nie wracał. 

W reszcie wpadł, jak bomba i od proga już za- · 
wolał: ·· 

- Wielka radosna nowina„.! 
rzała kilkuk rotnie? - Jak.aż może być dla mnie większa nagroda, 

- Pewno to samo, co mnie.„ łe ma w PKO niż to, że mała kocha mnie, jak rodzoną matkę? 
k ilka tysięcy i to wszystko tobie zapisze. Niechaj Ą jednak trzeba będzie kiedyś się zakrzątnąć do
sohie jeszcze żyje jak najdłużej. Nam cudze pie- okola tego, żeby się dowiedzieć. kim ona jest na
ni4dze 111epotrzehne. A runie to już n jmniej. Co prawdę. 
m am, to µii wysturcza i więcej mi nie trzeba. Po- - Wątpię, czy to się uda. 

· co mi fori;u? ll \V i ż<lżę na pieniądze! - Ja też nie przypuszczam. Ale prędzej, czy 
- liuś je11tcze smarkacz i gł uptas. Nie wiesz p6źniej, trzeba będzie jednak powiedzieć Steni 

jeszcze, colo nędza. Zawsze lepiej mieć parę zło- całą prawdę. Chociaż może to będzie dla niej przy. 
t ych o<lluz.uuyclµ na czarną godz i nę. Nigdy nie- kre?.„ 
w1adu1110. co cz uwieka może spotkać. Co do mnie, - Chyba nie. Będzie miała jeszcze więcej 

·· hc:<lę szczęśliwa, jeżeli przekona m się, że masz wdzięczności dla ciebie za opiekę. 
pu n; gro'lzy w ?KO. Wtedy pow iem ci: „Teraz - Możliwe. Ale zawsze stanę się dla niej bar-
m oze11z się oże.Dfć, założyć własne ognisko rodzin· dziej obca. Będzie bardziej tęskniła za mat.ką. . 

. ne. dow:· i wtedy dopiero będę o ciebie spokojna. - Jej matka może już nie żyje. 
- G<lyuy nój ojciec tak.że czekał z ożenkiem, - Możliwe.„ 

a:t bę<lz1e wiol !ori,ę w PKO, nie siedziałbym tu - Więc właśnie. Myślałem już nad tem nie-
pewnie leraz iv ugoriie z tobą, ale wogóle nie raz i doszedłem do wniosku, że może jednak nie 
byłoby mo t' 1iecie. mówić nigdy Steni całej prawdy. Przykro jej bę-

- 1 o ' da, synku, ale właśnie dlatego. że dzie dowiedzieć się, że jej matka zrodziła ją 
wiem, i!'"' w było ciężko, chciał m, aby ci w grzechu.„ że jest córką.„ cudzołożnicy„. 
h y Io J;e ~ wiesz, że już tęsknię o„. twojej - Nie mów tak, Zbyszku - zgromiła go mat-
'{>UV · ony._ ka, - nie potępiaj nigdy nikogo na ślepo. Nic 

l'..wno wiQ"cej do s~oich._ wn ząt._ o niej nie wiemy. Kto wie, jak to się stało? 
:zyzuaję::. Stra·sznieLyfu chci a jóż mieć I -Więc cóż powiesz. Steµi? , 

7 u ałhtr wmrczkę. Pomyśm!eś j · otem? . - Właśnie;. ~zruławała'fi\.J ąbię fai nieraz ~opy-
. 1'f ru<luo mi o tein myśleć nar zie. Jestem tanie. Myślę, że najlepiej będzie powiedzieć po
ro co po wojsku. Dobrze, że ma.n. posadę ja- ·prostu, ż.e ją znalazłam i już. 

. I 

I nie czekając na zapytania matki i Steni, ob• 
jaśnił odrazo z zapałem: 

- Gdy tylko przyszedłem do pracy, majster 
powiedział m1, że dostali w pracowni pewne za
mówienie i nie mogli sobie dać z niem rady. A ja, 
jak tylko spojrzałem, w ciągu godziny zrobiłem 
to, nad czem biedzili się wsz.yscy przez całY. czat 
mojej nieobecności i już chcieli odesłać zamówie· 
nie, jako niewykonalne. Szef tak się ucieszył, że ' 
o<lrazu dał mi podwyżkę. Będę miał teraz dniów
kę dziesięć złotych. Toż to majątek„.! 

Matka i Stenia ucałowały go, winszujllc mu 
z radością. Zbyszek zawołał: 

- To jeszcze nie wszystkol Skoro jestem ta
ki bogacz, musimy zmienić nasz cały dotychcza· 
sowy tryb życia. 

- Dlaczego? A ho to nam źle było? 
- Będzie jeszcze lepiej I Nie pozwalam ci 

więcej pracowaćl Ja będę utrzymywał cały dom. 
A jutro oblewamy moją podwyżkę w najpięk
niejszej restauracji w Alei Uja.tdowskiej. 

Baczkowska zgodziła się narazie tylko na to 
drugie. Gdy nazajutrz siedzieli w tej restauracji 
przy obiedzie, nagle Baczkowska ujrzała snać ko• 
goś bardzo niezwykłego, bo zbladła bchw~ciłe 
kurczowo rękę sy.na. bliska ,omdlenia.„ . , , . 

- Dalszy ciąg jut,~. „ ,., 

BŁ DNA Mil 
Jak hrabia Forowski rzekł, taksę stało. Upie

rał si ę µrzy terminie roczuej próby.„ 
P rzez ten czus wszakże Stanisłąw bynajmniej 

nie zr ywul z ro<lz1cumi. 
1 Od w tedzul ich o<l czasu do cz~su. Poza tem 
1 matka Jego bywula u syna i synowej, choć nie zu 
cz~:,1o - umyślnie - ale jednak UQstatecznie, aby 
s tule Wł'edzieć, co się dzieje na ołonji Staszyca 
w skromuem, ale Lar<lzo wiłem 1eszkanku mło
d ych hruLiostwa ł•'orowskich. 

Ci dwoje tymczasem pracowali w dalszyip. cią
gu. (.;dy wieczorem wracali, jedno drugiemu opo
wiadulo'swoje przeżycia. Czy wsztstkie~ 

Tak 11uleżalo przypuszczać„. , 
Tuk jt!u11uk nie bylo.„ 

. łtl użc Jiu tego. aby sobie wmjemnie oszczę
~łzać . Pr~ykroścj ~ie opowiadali sobie niczego. co 
ich n 1 ~k1e~y staw1ał_o w polo_żeniu doprawdy przy
kr~m. · M~la Lylu 1~1~us.tanme . Ddg11bywana przez 
na1rozma1tszych kl1eutow, a nierzadko i przez pra
coaawców: Tylko ·Jej wielkiemu sprytowi należy 
przyp1 sy\vać, 'że juk.oś lawirował między bardzo 
ni~kiedy ·uatr~tuemi natarczywo ciami amatoró'W 
łatwych · przy~óJ miłosnych. Wołała nie m6wić o 
tem JUężow i. Gotów byłby nppastować tych lowela 

·sów w uh'rouie c~ci żouy. 1 cóż z tł/go? Niewieleby 
~\l"s~óru l , a ~uógl~y ~u~o zepsuć. Mila wiedziała, 
ze sama sobie naJlepteJ da radę, olała więc wca-
· Ie tego liJe poruszać.' Nie wiedziała natomiast cze-
1 go innego._ 

. Stasiowi · zclarzyły się lekcje· w domach ary
stokratyczn ych. Unikał ich, copr,awda, starannie. 
Obaw'iaJ się, że może natrafić na znajomych. To 
też uiwsze dowiadywał się szczegółowo, czy to 
:tlie kto znajomy przypadkiem. Nie dlat }go, iebv 

1W:stydzil s ię swej pracy, lecz ponieważ nie chciał 
robić rodzicom przykrości, mieliby je zę.ś z pew
nóścią, gdyby ich zasypano pytaniami, dlaciego I 
~~ sy n ~~gie. zaczął da~ać !ekcje językó • . 

1 otoz zda.uxło &~~ ze uczy,ł an ełskiego 

I. 

• 
pewńą młod.ą hrabiankę. Była to piętnastoletnia I 
zaledwie cÓr$czka hr. Godeckich - Janinka, któ
ra lubiła sama siebie nazywać Jana. Stopniowo 
wszyscy ją już też tak nazywali. 

Było to młodziutkie jeszcze dziewczątko, ale 
już zarazem pąk kobiecy. Ładna i smukła, była 
też połączeniem romantycznie marzycielskiego 
usposobienia z zalotną kokieterją. 

Przystojny i wytworny, rasowy i bardzo mi
ły Stanisław J<'orowski podobał jej się coraz har
dziej. Nie wiedząc bynajmniej, kim jest napraw
dę, zadurzyła się w nim. Nie zastanawiała ją rze
koma różnica pochodzenia. Ona - hrabianka, 
a on, jak się jej zdawało - skromny nauczyciel. 

- Przeciwnie, ta różnica dodawała w jej oczach 
jeszcze specjalnego smactku temu romansowi. 

Stamsław zupełnie nie dostrzegał, co kiełku
je w dziewczęcem serduszku jasnowłosej Juny. 
.Był zbyt zajęty, aby mógł to dostrzec. Serce jego 
zbyt było pełne Mili, a wnysł zbyt szczerze odda
ny lekcji, aby coś podobnie nieoczekiwanego mo· 
gło dotrzeć do jego świadomości. 

Nie wiedział też zupełnie, jaki „smęt~k" 
wzbudził mimowoli w serduszku Jany. Nie :niał 
pojęcia, że Jana jest właśnie w najbardzjd ta
jemniczym i niebezpieczq.ym okresie, gdy ?mysly 
się budzą„. Gdy zaś się budzą, wtedy są Jt.k ;!oś, 
eo dopiero " prieciera oczy po długiia Siie„. 
W pierwszej chwili jeszcze nie wie, oo i lak.„ 
i mija .dłuższa chwila, zanim zyskuj~ pełną •Wia
domośc': rzeczywistości. 

TCi samo było u Ja.ny. Odczuwała pewn nie
ią.sne pragnienia i dążenia, tęsknoty i. "ciąaty„ 
Zawsze wesoła i roześmiana. chwilami teraja.k
hy chmurzyła się i stroniła od zabaw. Gdy tak 
nagle QOŚ „brało", uciekała do swe~o P'°iku 
i tam kładła się na otomance, tul4c gtow-p, r. 

duszkę. I wtedy działo się z n1 coś bar, 
wyraźnego„ To ją nagłe jakby • podrym.. 
P.rzeciwnie - na P.łac.i jej_ e;i~ nag! zbierało 

Aż naraz te wszystkie tłumione i n~ewyrnźne 
żądze podążyły w jednym kierunku. Staś, młody; 
nauczyciel angielskiego, pozornie l'ikromny Iiiło
dzian, nikomu nieznany, pochłonął jej całą uwa· 

· gę. 

Teraz dopiero zaczęła sobie wiele rzeczy,. 
uświadamiać. 

Staś pocZ<ttkowo uczył tylko jej młodszego 
braciszka Tomka. Jana przypadkowo spotykała 
nauczyciela. 

l oto nagle. sama nie wiedząc, dlaczego„. za. 
pragnęła uczyć się także angielskiego. Wtedy jed
nak naprawdę pragnęła tego najzupełniej nieza~ 
leżnie od osoby Stasią. Tak jej się przynajmniej 
zdawało . 

Gdy wyraziła tę chęć przed mntk11. ta była 
niemało zdumiona. Bo niedalej, jak przed rokiem, 
!~Y wzięła Angielkę dla Tomka, mowiła córce: 

- Jauuśko„. Już najwyż:lzy czas, żebyś się 
ła angielskiego. Będzie to ci nieraz potrzeb· 

Ja w twoim wieku już mówiłam świetnie po 
ielsku. Tomek już też za rok będzie mówił, 
co? Nie wstyd ci? 
Ale Jana uparła się, te nie chce się uczyć 
ż. 
Potem się okazało, że Angielka nie może so

bie ać rady z Tomkiem. Postanowiono wziąć 
dlań uczyciela - mężczyznę, aby mógł w rai;ie 

rzej wpływać na pilność Tomka. I oto 
jakimś czasie Jana sama zgłosiła chęć 

ekcy j angielskiego. Hrabina Godecka rze-

- Chwała Bogu, że nareszcie zmądrzałaś. 
Specjalnego nauczyciela nie warto było brać. 

tak Staś został jej nauczycielm. A że to nie był 
e.pecjalny pociąg do języka angielskiego, tego nie 
wiedział nikt. Nawet ... sama Jana ... I nikt nawet 
się nie domyślał, jak bardzo brzemienne w skutki 
ędzie to wszystko.„ 

D~ c~ jutro. 
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KINO-TEATR 

Przykuty do krzesła w niemym zachwycie "iedzieć 
b((dzie każdy widz na rewelacyjnym filmie p. t. 

KINO-TEATR 

WIELKA ŚWIĄTECZNA R!WJA POLSKICH GWIAZD 
Pogodna, wesoła i dowcipna komedja p. t. 

CZARY apad Ko ~9 NOWOSCI PANIENKA Z POSTE-RESTANTE 
Film - sensacja! Fenomen kinematografji! W rolach g-łównych: Alma Kar, Ćwi"klińika i inni. 

w Piotrkowie Nad pro[ram: „ TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowic Nad pro~ram: „ TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

Poezątck o {o<lz. ~ p.p., w niecl:1ielt• i świc;"~t71a~o~g!łi;·o~d~7.l!.'.3tGpii2o~pt'lloł~. ~ . . . il-~:...,, 

Poc7ątek o god;:. 5 p.p., w niedziele i 9wic;ta o godz. 3 po poi. 
;~ZE~·~ml!~mr.i·~Jlff,Jł!~~~z:;i:,:i;U'i~l!illiJJr.l:&lirm:JiiillZl&illmliBl'Si&1iłili·~~lm!,::zai!li&E:B'i'li::ri?l21Bil~ 

aród pols~~I 

tworzy swoją kulture wojskową 
„Kultura, zamożność, najbar

dziej humanitarne un:ądzenia, 
tak długo mają swoją wartość i 
znaczenie, jak długo u granic 
silne wojsko". 

Z przemówienia Gen. Insp. 
Sił Zbrojnych gen. E. Rydza· 
Smigłeg" w Poznaniu. 

się przekonanie, że dla sprawy 
bezpieczeństwa i przyszłości 
nic umieliimy W} krzesać z sie· 
bie poczucia trw11łych obowiąz
ków, że zawsze okazywadiśmy 
szczupłą stosunkowo frupę 
obywateli na troskę o całość i 
niepodległość Rzeczypospolitej. 

Na szczęście ten stosunek do 
obowiązku obronności Państwa 
należy do bezpowrotnej prze· 
szłości. 

Historja Polski uwiązana jest 
nienaruszalnie z dziełem rycctr
skicm. Od Mieszka I i rozpraw 
x Geronem-aż po ostatni czas 
Oiromnej pracy Józefa Piłsud
skiero - ciąrnie sit; nieprzer
wanie tradycja rycerskiej spra- . Wicik~, całe:go życia praca 
wy. Polska nie konjunkturom i Jozef~ P1ł~udsk1ei;ro, Jego UJ?ar: 
nie protekcjom, czy układom ta .wiara 1 ent.u?:Jazm dla 1de1 
zawdzięczała sw" wielkość w wo1sl~a-przem~nęły całe spa· 
XVI stuleciu, - nie z utrat~ łecz~nstwo. Przemk1:1~ły całe 
konjunktury też zwi~zał aię jej I w~połcz~sne pokolenie, przek~
upadek. ZUJ~C na1młodsz.y~ w narodz1.e 

W jednym i drurim wypad- potrze?ę tworzenia kaltury wo1-
ku wytyczały szlak dziojów: skow~l· . . . . . . 
silne ramiq rycerskie kierowa- ~.m1a.ło m~zi;ia pow1edz1ec, ze 
ne mądrością wodzów, lub osła- dz~s niema JllZ obyw.atela, dla 
hienie tego ramienia. Polika ktoreg.oby troska o sąę obron· 
tak dłuro nic stała si~ łupem ną Panstwa była obojętną. 
przechodniów, jak długo husar- Nie przyszło łatwo. 11 Wśród 
skie chon\gwie, piechota łano- rozprzężenia wznosić musimy 
wa groziła odporem, mocl\ i budowę siły zbrojnej Polski dla 
sprawnością. Bujnie i szeroko obrony jej granic, dla zabez
krzewiła się kultura polska w pieczenia nieograniczonej przez 
XV i XVI stulecit1, rozsławiało nikoro obce~o swobody urzą
się imię polskiej nauki, kształ- dzenia się we własnym już do
towała się sztuka, dopóki zapę- mu. Niełatwe to zadanie, nie
dy wschodu, północy, czy za- łatwa to praca! A jednak do
chodu powstrzymywane były konać jej musimy wbrew wszyst
szykami obronnemi Chodkiewi- kiemu na świ~cie, wbrew prze
czów, Zółkiewskieh, Koniecpol· dewszystkiem naszym nałogom 
skich. i przyzwyczajeniom, '.\< yniesio-

Ale wspaniałe pomysły dźwi- nym z czasów służby u obcych". 
2"ania nauki i ntuki polskiej Tak ujmował tę prac~ Naczel
w XVllI-ym wieku, usilne sta- ny Wódz Józef Piłsudski w roz· 
rania ostatnieao króla polskie- kazie noworocznym do wojska 
ro dla wzmożenia walorów kuł- w r. 1919/20. 
tury polskiej w niwecz sit'ł obró- Zarówno z ducha wskazań 
ciły, gdy siły zbrojne Polaki Twórcy Państwa naszego, jak 
stopniały do 18 tysięcy żołnie- i na podstawie nas?:efO nai
rza. rłębszcgo przekonania stwier-

w wypracowaniu naszej kul- dzić należy, ie ten odrodzony 
tury państwowej brakło dzie- kult dla wojska., dla pracy ry
dziny bodaj najważniejszej i cerskiej - nie wynika z zamy· 
warunkującej niezależnosć i roz- słów zaborczych, - armja pol
wój tej kultury - brakło nam ska posiada charakter wybitnie 
kultury wojskowej państwa. Nie obronny, ale w obronności swej 
narodu, który chciał i mógł - musi być nieustępliwą. HBez te
lecz państwa, które było słabe go wojska, jeśli tego wojska 
w ustroju i w ramieniu. Wielkie niema, najpiękniejsze zdobycze 
wojny wy~rywaliśmy prawie ducha ludzkiego, naj1epsze u

Z POUFNYCH ZWIERlEŃ 
pana Pop„jamskiego 

Powiadasz, że jestem !>wi
nią, że nie oddaj~ rzemicślniko· 
wi głupieh dziesit(ciU złotych. 
Może masz i rację, ale posłu
chaj, bo to sprawa nie jest ta
ka łatwa, łak ci się zdaje. 

- Weźmiesz, bracie, na pierw 
szero te dwidcie kilkadlitsil\t 
:dQtycb, to niewiesz, co właści
wie z tern zrobić-bo ani dłu.
gów zapłacić, ani odłoiyć coś 
na czarną godzin~, ani zapasu 
jakiego zrobić, bo ciule wy
da.tek biei~cy ... niech to jasna„. 
Jak i teraz-wzięliśmy te marne 
grosze i każdy myśli nad swo
jemi kłopotami, bojł\c si~ wyjść 
na ulicę, bo wiadomo... Rada 
w radę - wychodzimy całą 
paczką-razem zawsze raźniej. 
Przechodzimy akurat koło Hen
dla (pys:'.ne zakitski - mówi(( 
ci) - ktoś zaproponował: mo
że by tak na jeLlntfO... Myśl 
ta maluh chętne poparcie -
tembardz.nj, że pogoda była 
wstrętna. Jak ci wiadomo, skne
rą nie jeslem - przyłączyłem 
się... Posiedzieli .~my, pogawę
dzili - wspominając lepsze cza
sy, każdy coś nie coi pojadł, 
pop1L. Ani się człowiek obej
rzat - już wpół do dwunastej. 
Trzeba uciekać, bo to w do
mu, jak wiesz, zaru rozstawia
nie poczciwych przodków po 
rogach, krzyki kłótnie... sąsie
dzi - obraza boska... a niech 
to wszyscy ... Na dru!i dzieit
to do sklepów, to do krawco
we.j, to do szkoły, to Wacko
wi na czapk~, bo zgubił (jak 
się okazało - przegrał w kar
ty) i lak że, bracie uratowałem 
ledwo jakieś osiemdziesiąt zło
tych. Parę dni - jako tako ... 
Aliści starej zachciało się iść 
do fotografji (iakaś tam kuzyn
ka prosiła). Fotografja - głup
stwo... masz tu, mówit;, pięć 
złotych i odczep się od porząd
nych ludzi. Ale na drugi dzień 
okazało się, że starn niema w 
cum wyjść na miasto i że boi 
się, bo na fotografji może źle 
wyjść... Mówi(( grzecznie, jak 
do człewieka, żeby w takim ra
zie dała spokój i już nigdzie 

nie wychodziła ... A ta do mnie 
z pyskiem - po co za mnie 
wychodziła!... Rad nie rad, pił 
nie pił - dawaj bucie... Zo
stało już ty !ko jedne pięćdzie
siąt złotych, jak j!den nakaz 
płatniczy. Teraz-mówi11-nic z 
teg-o-nie ruszt(, żeby tam siar
czyste pioruny... Dla pewności 
noszę papierek ze aob~. Nie 
wytrwało pół dnia - spotykam 
11ię oko w oko z Kaźkiem (ten, 
wiesz, zredukowany xa jakiś 
szwindelek) - solidny chłop, 
mówi1t ci-razem żeśmy w ulu 
21iedzieli, do jednej dziewczyny 
chodzili... Rozumiesz przecie, 
że tak na ulicy nie•·ypadało
Handel na przeciwko ... miał mi 
tiużo do powiedzenia. Wstąpi
liśmy. Gadu, gadu - poszła 
jedna kolejka, druga i trzecia„. 
dwadzieścia złotych djabli wzię
li (i włożjdi w kieszeń Hendlo
wi-przyp. zecera). Wróciwszy 
do domu, postanowiłem za wszel
ką cenę uratować resztę, zmie
niając zasadniczo pl::in. Z dol
nej szuflady od komody wyją
ł«tm wszystkie rupieci, skombi
nowałem kilka gwoździ ze ścian, 
z kuchni desk11 od słoniny i, 
odłożywszy wprzód na drobne 
wypadki jedną d:tiesiątkC( (aby 
reszta tam pewniejsza była), 
położyłem ten żelazny, myślę 
sobie, kapitał na spód, deskę 
nawierzch i przybiłem rwoź
dziami, jak nalety. Potem po
łożyłem kawdek płyty marmu· 
rowej, potem trzy duaze od ie
lazka, na to przycisk :z bronzu, 
no i resztę rupieci na wierzch. 
No, myślę, teraz musi do leżeć 
do pierwszego - chyba bym 
był ostatnim... Przeszło szczę
śliwie dwa dni. Na trzeci dzień 
ktoś puka. Id1t zobaczyć sam 
(stara pojechała gdzie$ do ko
leżanki), otwieram, patrzę-fa
cet niczego sobie-coś trzyma 
pod ra1chą i mówi, że ma dla 
mnie coś ciekaw•ro. Mówię, że 
nie kupię. Nieszkodzi, powiada, 
może pan radca zobaczyć i mo· 
że nie kupić-wolna wola... Ku
pić nie kupić - zobaczyć mo
żna, myślę, i zaezęliśmy rłdać-

zawsze szczupłtmi siłami. Z du- rządzenia, staje!\ się łupem prze- .!}====:==:.=1:;::::::::=:1:=:===:==:1!:. 
mą cytowaliśmy w szkołach ró- chodnia zbrojnego, który bru- Ili Ili 
żnicę cyfr naazych sit i sił wro- talną stop~ naieźdźcy wdeptu- NaJ··przyJ· emnieJ· m 0 ż n a spędzić 
iich: pod Kircholmem, Kłuszy- je je w błoto", - powiedział 

nem, Chocimcm. Ale czy z tych z prostą szczerokią spadko· Ili S ~ L WEST RA Ili 
cyfr dobyliśmy prawdę istotną bierca pracy wojskowej Józefa 1l 

życia nas:ieg<:> Państwa. Czyż Piłsudskiego obecny Naczelny Ili w znanej· i wytwornej· Kawiarni Ili 
nie narzucało się samo prz.ez Wódz, g-en. E. Rydz-Smi«ły. 

Premjery w kinach jak niespotykane jeszcze zdję- Ili · HKRAKOVVIA-NKA" Ili 
cia, które przykuwają uwagę • • 
widzów dając m~ 2 godziny PIOTRKOW, PLAC KOSCIUSZKI 7. TELEFON 12-74, 

„Czary"-„Napad na Ko go. niebywałego naf.)ięcia wśród iii przy dźwiękach pierwszorzędnego zespołu muzycz- Ili 
Film ezgzotyczny wczorajszej niesłychanego ,zaciekawienia nego, w miłej atmosferze elity inteligencji. 
premjery choć również <loko· biegu całej doborow"i akcji. Ili P. P. abstynenci alkoholu moją dobrą okazję do Ili 
nany jak „Ostatni Posterunek" Filmy egotyc ne m:Jją swój I spędzenia wesołej nocy Sylwestrowej. 
wśród gorących piasków Afry- d b k b N d - - ...... -~-1-----1----~ 
ki - różni się ogromnie od o rę ny uro . a o raz, apa "'łl==== === ====•" 
tego pr.zedostatniego obrazu i feacr;~~g~;a~~occ 'J~ 1~c!< ~:~~n~~: ffillllll:Ellllll:EllUH:=IUllllHllłllE:llliilE:llllll:=ll Ul51 
posiada zupełnie inny charak- 6 -- I -
ter. Nopad na Kongo to film dzimy n~ e~ra .1ie. . :E NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA! § 
jakiego dawno nie oglądaliśmy. Obraz cteszyc się b~dzt.e ~ak l~k I= -Ili 
Są w nim zvrówno świetne mo- na premjerz niewątpliwi rne. Ul SKLAD APTECZNY 
menty znakomitej gry aktorów słabnące;m s1cieirnwicnier1.. := Ad BAL DA = 
e tmmwmtH•ft'W'"W~]&!! ·~ &"Pi"'Pitii'J!iGSWM/= · · ama . -

( . -
Tani· a sprz~daz• now ~ oczna !!! Piotr1'6w, ul. Słowac~icgo 7, tel, 12-87 m 

~ := POLECA NAJLESZE UPOMINKI GWIAZDKOWE: = - -
Wf l·rm1· n ,,ZEllłTH'' Zegarki, otrijc:ki ślu~ne i =m AP ARA TY f o_tograf~~~ -_Ili \:; i1 Eleganckie pi erścionk1, IUD'lr.illllllirliir.D--illimw:s.z:--;;::;.-m:1m1_11i __ _ 

Piotrków, ulica Sieradzka 2 Nakrycia stołowe i plate wyborowe perfumy, mydła, pudry, = 
Instrumenty muz., patefon) kremy, wody koloftskie wszystkie = 
Taniej od 15 do 40 proc. Ili 

Kupujemy biinterję stare złoto Hallo Hallo! pierwszorzędnej jakości :;;;;;; 
Ceny stałe i przystępne I := 

· ili::..=111111~1~1~11~11111iliai;~11::::111111:::11r, :::111111~ 
i srebro - płacimy najw.ceny 

-

IBEZSEHNOŚ 
wyniszcza organizm 

a powstaje często wskutek 
burzeń układu nerwowegi 

Zioła Magi!:!tra Wolskiego 
siverosa" zawierają rolliJll 
własnościach uspakajający~ 
uiflorę (Kwiat Męki Pańs 
Łagodzą one zaburzenia s~ 
mu nerwowego (nerwicę s11 • 
bóle i zawroty iłowy, uczi 
niepokoju), sprowadzają b 
pi2\CY, naturalny stn i stosu~ ' 
w cierpieniach czynnościo : , 
ukłac;łu nerwoweiO. Ze w' 
du na swe łaiodne dzi 
(pozbawione szkodliwych 
wów ubocznych, mogą być 
sowane bez obawy przYJ 
czajenia przez wszystkich 
różnicy wieku. , 

Zioła ze znak ocłlr.' „Pau 
rosa" do nabycia i!!_' aptekid 
drogerja~h (skł~(lach aplr .._ 
nych). .,., 

Wytwórnia agister I. 
ski, Wart.za a, Złota U• 
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on swoje - ja 
powiada, to by 
szło si~ dzicś 
kancelarii wojsko 
sicriant, czy kapra 
den, hib dwa obraz 
dz.ieścia złotych i po 
pan do żony (tu niedal 
wiedz pan, że: to wy 
niech panu da pieniłlc 
nicrnam pny sobie.„ Il 
i mówi~, ża pan sierż 
kapral) wybrał te cztery 
ki za osiemdziesiąt zł 
Kazał! Pani sierżantow. 
kapralowa) wyjmuje i pł _,) 
znaczył w wojsku rozka• 
dziś ... Spodobał mi sic; (m ..>b
raz, bo tem nieznam się)-tacy 
ludzie, mówi((, powinni żyć na 
świecie... masz pan tu - skocz. 
pan po pół butelki. A ie chłop 
był nie gapa, więc przyniósł 
cał~ no, i coś-do tego. W trak
cie tej skromnej-kawalenkiej 
kolacyjki rozmowa ieazła na 
temat sztuki (euro-to już nic 
pamiętam). Strach, powiada, jak 
się ludzie dziś nie znają ... Zrnie· 
wało mię to: co ja" st~ n!e
znam? - ile u ten obraz -
dwadzieścia złotych - kupuję 
go, tylko musisz pan pomódz 
odbić deskę. Wspólnemi siłami 
do staliśmy się do pieniędz.y i 
dałem mu - niech mydłek nie 
myśli aobie, że ma z byle bub
kiem do czynienia. 
Dwadzieścia złotych - rłup 

stwo... tonej było, bo gd1icś 
zapodziała się srebrna. cukier
nica i kilka łyżeczek od rarni
turu. Kramu było o:to - co 
niemiara. Stara na mnie - że 
przepiłem, ja na niłl - ie po
rz~dku nie pilnuje... A, niech 
to wszyscy.„ Kiepsko było, bo 
ani 11tara niema1 ani-do pier
wszego-więcej nii pół miesiłl
ca jeszcze, a tu, co raz, to "przy
chodzi ci jakiś frajerski łeb u
pominać się to u buty, to z.a 
malowanie... A tu jcić trzeba i 
popić też, bo po co właściwie 
człowiek żyje. Już kombinowa
łem obr~czki, albo~~coś z biiu
terji, ale gdzieś się wszystko 
zawieruszyło (widać stara była 
nie głupia - przyp. zecera).„ 

Eo/jon. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowf 
. · z dostawą zł 3, kwartal· zło 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 
Ostatnia ~ 
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.rsz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 
1a 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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